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I. D OK UM EN TY

Sekty albo now e ruchy religijne  
W yzw anie duszpasterskie

R ap o rt b ieżący  o p a rty  n a  ok. 75 w ypow iedziach  i d o k u m en tac ji o trzy m an y ch  
d o  30 p aźd z ie rn ik a  ’85 od reg io n a ln y ch  i k ra jo w y ch  K o n fe ren c ji E p iskopatów

Słow o w stępne

O d p o w iad a jąc  n a  w y rażo n ą  przez  K o n fe ren c je  E p isk o p a tó w  n a  ca łym  
św iecie  tro sk ę , W a ty k a ń sk i S e k re ta r ia t Jed n o śc i C h rześc ijan , S e k re ta r ia t  d la  
N iech rześc ijan , S e k re ta r ia t d la  N iew ierzących  o raz  P a p ie sk a  R ad a  do S p raw  
K u ltu ry  p rzep ro w ad z iły  b ad a n ia  n ad  p o jaw ien iem  się i dz ia ła lnośc ią  „ sek t”, 
„now ych  ru ch ó w  re lig ijn y c h ”, „k u ltó w ”. D y k aste r ie  te  w raz  z S e k re ta r ia te m  
S ta n u  od pew nego  czasu  by ły  ty m  zag ad n ien iem  zan iepokojone.

P ie rw szy m  k ro k iem  było rozes łan ie  w  lu ty m  1984 r. k w estio n a riu sza  
(p a trz  D odatek) do K o n fe ren c ji E p isk o p a tó w  i do podobnych  in s ty tu c ji przez 
S e k re ta r ia t  Jed n o śc i C h rześc ijan  w  im ien iu  w yżej w ym ien ionych  d y k aste rii. 
C elem  tego  było  zeb ran ie  w ia ry g o d n y ch  in fo rm a c ji i w skazów ek  co do a k c ji 
d u szp as te rsk ie j i m ożliw ych  k ie ru n k ó w  da lszych  b a d a ń  tego  p ro b lem u . Do 
chw ili obecnej (paźdz ie rn ik  1985) o trzym ano  w ie le  odpow iedzi od K o n fe­
re n c j i  E p isk o p a tó w  zarów no  k ra jo w y ch , ja k  reg io n a ln y ch  ze w szy stk ich  ko n ­
ty n en tów . N iek tó re  z ty ch  odpow iedzi zaw ie ra ły  szczegółow e in fo rm ac je  z po­
szczególnych  diecezji; to w arzyszy ły  im  kopie lis tó w  p as te rsk ich , b ro szu ry , 
a r ty k u ły  i s tud ia .

N ie je s t oczyw iście m ożliw e streszczen ie  tu ta j  n ad esłan e j o bszernej do­
k u m e n ta c ji , k tó rą  z resz tą  trz e b a  będzie u staw iczn ie  ak tu a lizo w ać , je ś li m a 
o n a  służyć jak o  p o d staw a  do op raco w an ia  k o n s tru k ty w n e j odpow iedzi dusz­
p a s te rsk ie j n a  w yzw anie  rzu can e  p rzez  sek ty , now e ru c h y  i g ru p y  re lig ijn e . 
N in ie jszy  ra p o r t  m oże być jed y n ie  p ró b ą  n a k re ś le n ia  w stępnego  ogólnego 
o b razu ; o p ie ra  się ona n a  o trzy m an y ch  odpow iedziach  i do k u m en tac ji.

R ap o rt sk ład a  się z n a s tęp u jący ch  części:
1. W stęp. —  2. P rzy czy n y  ro zp rze s trzen ian ia  się ty ch  ru ch ó w  i g rup . —

3. W yzw ania  d u szp as te rsk ie  i sposoby p rzec iw dzia łan ia . — 4. Z akończen ie . —
5. Z ach ę ta  ze s tro n y  S ynodu  1985 r . —  6. P ro b lem y  do da lszych  b a d a ń  
i stud iów . —  7. W y b ran a  b ib liog rafia . — 8. D odatek .

* R ed ak to re m  n in iejszego  b iu le ty n u  je s t ks. W ładysław  K o w alak  SVD, 
W arszaw a.
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1. Wstęp

D e f i n i c j a  p r z e d m i o t u

1.1. C zym  są „ sek ty ”? Co oznaczam y te rm in e m  „ k u lty ” ? Is to tn ą  s p ra ­
w ą  je s t u św iadom ien ie  sobie, że is tn ie ją  tru d n o śc i w  zak res ie  pojęć, d e fi­
n ic ji i te rm ino log ii do tyczącej ty ch  zagadn ień . T e rm in y  „ sek ta” i „ k u lt” 
m a ją  zab a rw ien ie  nieco p e jo ra ty w n e  i zd a ją  się sugęrow ać ocenę neg a ty w n ą . 
B yć m oże lepsze by łyby  o k re ś len ia  n e u tra ln e , ta k ie  ja k  „now e ru ch y  re l i­
g ijn e”, „now e g ru p y  re lig ijn e ”. D efin ic ja  ty ch  „now ych  ru c h ó w ” czy „ g ru p ” 
jak o  od ręb n y ch  od K ościołów  i w spó lno t koście lnych  bądź też „ p raw o w i­
ty ch  ru ch ó w  w  łon ie  K ościo ła” je s t zag ad n ien iem  spornym .

Pom ocne m oże się tu  okazać rozróżn ien ie  pom iędzy sek tam i w yw odzą­
cym i się z re lig ii ch rześc ijań sk ie j i sek tam i pochodzącym i z in n y ch  re lig ii 
czy pew n y ch  p rąd ó w  um ysłow ych . C zęsto sp ra w a  s ta je  się b a rd z ie j d e li­
k a tn a , gdy  trz e b a  odróżnić g ru p y  pochodzenia ch rześc ijań sk iego  od K ościo­
łów , w spó lno t koście lnych  i od p raw o w ity ch  ru ch ó w  w  łon ie  K ościo ła; n ie ­
m n ie j je d n a k  rozróżn ien ie  to je s t bardzo  w ażne. W  rzeczy sam ej pew ne  
cechy m en ta ln o śc i czy p o staw  sek c ia rsk ich , czyli n ie to le ra n c ja  czy w ręcz 
ag resy w n y  p rozelityzm , n ie  m uszą  p row adzić  do p o w stan ia  „sek ty ” i w  k aż­
d ym  raz ie  n ie  w y s ta rc z a ją  do je j sch a rak te ry zo w an ia . P o staw y  ta k ie  sp o ty ­
kam y  rów nież  pośród  w ierzących  ch rześc ijan  w  ob ręb ie  K ościołów  i w spó l­
no t kościelnych . T ak ie  g ru p y  ch rześc ijań sk ie  o m en ta ln o śc i sek c ia rsk ie j m o­
gą u lec ew o lu c ji dz ięk i p o g łęb ien iu  sw ej fo rm ac ji ch rześc ijań sk ie j i k o n ­
ta k to m  z b raćm i w  w ierze. W  ten  sposób m ogą one stopniow o u m acn iać  
pośró d  sieb ie  po staw y  i d u ch a  ek lez ja lnego .

K ry te r iu m  ro z ró żn ian ia  pom iędzy  sek tam i pochodzen ia  ch rześc ijań sk iego  
i K ościo łam i o raz  w sp ó ln o tam i m ożna n ie raz  odnaleźć w  „ź ró d łach ” n au cza ­
n ia  tychże  g rup . T ak  n a  p rzy k ład  jak o  sek ty  m ożna by  określić  te  g rupy , 
k tó re  poza B ib lią  m a ją  tak że  in n e  księg i „o b jaw io n e” lu b  „p rzes łan ia  p ro ­
ro cze”, bądź  też  g ru p y  w y łącza jące  z B ib lii p ew ne  księg i p ro to k an o n iczn e , 
b ądź  w reszcie  ra d y k a ln ie  zm ien ia jące  ich  treść . O dpow iedź n a  jedno  z p y ­
ta ń  k w estio n a riu sza  (1) b rzm i następ u jąco : „Z pow odów  p rak ty czn y ch  k u lt 
albo  sek tę  d e fin iu je  się n iek ied y  jako  «grupę re lig ijn ą  p o siad a jącą  w łasny , 
in d y w id u a ln y  św ia topog ląd , w yw iedziony  z n a u k  jak ie jś  w ie lk ie j re lig ii św ia ­
to w e j, lecz n ie  tożsam y z nim i». P on iew aż  m ów im y tu ta j  o g ru p ach  sw o­
is tego  ro d za ju , zazw yczaj u w ażan y ch  za zagrożen ie  d la  w olności o b y w ate li 
i ogólnie d la  spo łeczeństw a, k u lty  i sek ty  ch a rak te ry zo w an o  rów n ież  jak o  
w y ró żn ia jące  się p ew n y m i szczególnym i zachow an iam i. I ta k  np. często 
m a ją  one s t ru k tu rę  a u to ry ta ty w n ą , s to su ją  różne  fo rm y  p ra n ia  m ózgów  
i k o n tro li m yśli, n ac isk u  grupow ego, a  tak że  w sącza ją  w  sw ych  członków  
poczucie w iny , s tra c h u  itd . P o d staw o w ą  p ra c ą  n a  te m a t ty ch  cech je s t k s ią ­
żk a  A m ery k an in a  D ave B reese ’a  p t. K n o w  th e  M arks of C u lts  (V ictor Books, 
W heaton  111., 1985)”.

N iezależn ie  od tru d n o śc i w  od ró żn ian iu  sek t pochodzenia  ch rześc ijań ­
skiego od K ościołów , w spó lno t koście lnych  i ru ch ó w  ch rześc ijań sk ich , odpo­
w iedz i n a  p y ta n ie  k w estio n a riu sza  u ja w n ia ją  częstokroć dużą  n ieścisłość t e r ­
m inologiczną, za  k tó rą  k ry ją  się pow ażne n ied o s ta tk i w iedzy  o in n y ch  K oś­
c io łach  ch rześc ijań sk ich  o raz  w sp ó ln o tach  kościelnych . N iek tó re  spośród  ty ch  
odpow iedzi u m ieszczają  pom iędzy  „ sek tam i” K ościoły i w spó lno ty  ek lez ja ln e  
n ie  pozo sta jące  w  p e łn e j łączności z K ościo łem  rzy m sk im ; ró w n ież  w yznaw cy  
w ie lk ich  re lig ii św ia tow ych  (h induizm , buddyzm ) w  m ały m  sto p n iu  rozpo­
w szechn ionych  w  ich  k ra ja c h  b y w a ją  k la sy fik o w an i jako  p rzy n a leżący  do 
sek ty .

1.2. N iezależn ie  je d n a k  od w sp o m n ian y ch  w yżej n ieścisłości rozróżn ień , 
a w ięc i te rm ino log ii, n iem al w szystk ie  K ościo ły  lo k a ln e  s tw ie rd z a ją  p o ja ­
w ia n ie  się i szybk i w zro st liczby  n a jró żn ie jszy ch  „now ych” ru ch ó w  re lig ij­



nych, g ru p  i p ra k ty k . P ra w ie  w szyscy  re sp o n d en c i u w aża ją  to  z jaw isko  za 
pow ażne, n iek tó rzy  n a w e t za a la rm u ją c e ; zda je  się, że p ro b lem u  tego ro ­
d za ju  n ie  n o tu je  się jed y n ie  w  p a ru  k ra ja c h  (np. tam , gdzie d o m inu je  is lam ).

P r o b l e m y  d u s z p a s t e r s k i e

1.3. Z jaw isk o  ro zw ija  się szybko, często z n iem a ły m  pow odzeniem , i s ta ­
now i pew ien  p ro b lem  d u szp as te rsk i. N a jb a rd z ie j b ezpośredn im  zag ad n ie ­
n iem  d u szp as te rsk im  je s t zna lez ien ie  sposobu p o stępow an ia  z członk iem  ro ­
dziny k a to lick ie j, k tó ry  s ta ł się ad ep te m  sek ty . K a p ła n  z p a ra f ii , lo k a ln y  
d uszp aste rz  lu b  d o rad ca  zw ykle i w  p ie rw szy m  rzędzie  zw raca  się do k re w ­
n y ch  i p rzy jac ió ł tak ie j osoby; często n ie  je s t m ożliw e n aw iązan ie  z n ią  
bezpośredn iego  k o n ta k tu  w  celu  p o k ie ro w an ia  n ią  lu b  pom ocy eks-cz łonkow i 
sek ty  w e w łączen iu  się n a  now o w  życie spo łeczeństw a i K ościoła. W ym aga 
to  k o m p e ten c ji i do św iadczen ia  w  zak res ie  psychologii.

G r u p y  n a j b a r d z i e j  n a r a ż o n e

1.4. G ru p ą  n a jw raż liw szą  i n a jb a rd z ie j n a ra ż o n ą  w  obręb ie  K ościo ła  
je s t m łodzież. W tedy, gdy „nie m a ją  o p a rc ia”, są  bezrobo tn i, n ie  u czestn iczą  
a k ty w n ie  w  życiu  p a ra f ia ln y m  an i w  dobrow o lnych  p racach  n a  rzecz p a ­
ra f ii, gdy pochodzą z rod z in  n ieu s tab ilizo w an y ch , należą do m niejszości e t­
n icznych  lu b  zam ieszk u ją  m iejsca , ja k ic h  K ościół sw ym  w p ływ em  racze j 
n ie  obe jm u je , itp . — m łodzi s tan o w ią  d la  sek t i now ych  ru ch ó w  cel p o d a t-  
n ie jszy  niż w  in n y ch  sy tu ac jach . A le n ie  ty lk o  m łodzi są p o d a tn i n a  dz ia ­
łan ie  sek t. W ydaje  się, że n iek tó re  sek ty  p rzy c iąg a ją  ludz i do rosłych ; in n e  
ro z w ija ją  sw ą dzia ła lność  w  środow iskach  dobrze  sy tu o w an y ch  i w ysoko  
w yk sz ta łco n y ch  rodzin . W ty m  k o n tekśc ie  trz e b a  w spom nieć  o k am p u sach  
u n iw ersy teck ich , stan o w iący ch  często te re n  sp rzy ja ją cy  b u jn em u  w zrostow i 
sek t o raz  w e rb o w an iu  now ych  członków . N adto  tru d n o śc i w  k o n ta k ta c h  
z p rzed s taw ic ie lam i k le ru  lu b  też  n ieu reg u lo w an a  sy tu ac ja  m ałżeń sk a  m ogą 
pew n y ch  lu d z i doprow adzić  do ze rw an ia  z K ościo łem  i p rzy łączen ia  się do 
now ej g rupy .

J a k  się w y d a je , bardzo  n iew ie le  osób w stęp u je  do sek ty  z n isk ich  po­
budek . Być m oże n a jw ażn ie jszy m  zarzu tem , ja k i m ożna uczynić sek tom , 
je s t to , że często n ad u ży w a ją  d o b rych  in te n c ji i p ra g n ie ń  osób n ie u s a ty s fa -  
k c jonow anych . W istocie  n a jw ięk sze  sukcesy  o siąg a ją  one w tedy , gdy sp o ­
łeczeństw o  lu b  K ościół n ie  p o tra f i n a  ow e d ob re  in te n c je  i p ra g n ie n ia  o d ­
pow iedzieć.

1.5. P rzy czy n y  w zględnego pow odzenia  se k t w śró d  k a to lik ó w  są ró ż ­
n o rak ie , m ożna je  w y ró żn iać  n a  k ilk u  poziom ach. W p ierw szym  rzędzie  są 
one zw iązane z p o trzeb am i i a sp irac jam i, k tó ry ch , ja k  sądzą, n ie  m ogą 
zaspokoić w e w łasn y m  K ościele, a  tak że  z te ch n ik am i w erb o w an ia  i szko ­
len ia , s to so w an y m i przez  sek ty . P rzy czy n y  te  m ogą n ie  być zw iązane z p rz y ­
należnością  do K ościoła i now ych  g rup ; ko rzyści ekonom iczne, in te re sy  bądź 
nac isk i po lityczne, zw y k ła  ciekaw ość itd .

W y czerpu jącej oceny tych  p rzyczyn  m ożna dokonać jed y n ie  w  obręb ie  
szczególnego k o n te k s tu , w  ja k im  się one p o jaw ia ją . N iem niej w y n ik i ogólnej 
ich  oceny (a to  w łaśn ie  je s t p rzed m io tem  n in ie jszego  rap o r tu ) —  m ogą —· 
i w  naszym  p rzy p ad k u  to  czynią  ■— u ja w n ić  szereg  p rzyczyn  „szczegóło­
w y ch ”, ja k ie  w  istocie  p rz y b ie ra ją  c h a ra k te r  n ieom al pow szechny . W y tłu ­
m aczen iem  tego  fa k tu  m oże być zagęszczająca  się sieć w spółzależności w  d z i­
s ie jszym  św iecie.

Z jaw isko  to  w y d a je  się być sym p tom em  d epersonalizu jącego  oddzia ły ­
w a n ia  s t ru k tu r  w spółczesnego  spo łeczeństw a tw o rzo n y ch  n a  Z achodzie, a  n a ­
s tęp n ie  szeroko ek sp o rto w an y ch  do in n y ch  części św ia ta  i w y tw a rza jący ch  
ró żn o rak ie  sy tu ac je  k ryzysow e n a  p łaszczyźnie  zarów no  in d y w id u a ln e j, ja k
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ri społecznej. S y tu ac je  te  u ja w n ia ją  różne po trzeby , a sp ira c je  i p y tan ia , do ­
m ag a jące  się z ko lei odpow iedzi w łaśc iw ej i k o n k re tn e j. S ek ty  tw ie rd zą , 
ż e  m a ją  ta k ie  odpow iedzi i że ich  u d z ie la ją . C zynią to  odw o łu jąc  się z a ­
ró w no  do s fe ry  uczuciow ej, ja k  i poznaw czej, p rzy  czym  n a  p o trzeb y  uczu­
c iow e odp o w iad a ją  w  sposób, k tó ry  tłu m i zdolności poznaw cze.

Te podstaw ow e po trzeb y  i a sp irac je  m ożna op isyw ać jak o  fo rm y  w y ­
ra z u  ludzk iego  p o szu k iw an ia  jedności i h arm o n ii, w sp ó łu czes tn ic tw a  i sp e ł­
n ie n ia  w e w szystk ich  dz iedz inach  życia i dośw iadczenia , jak o  p ró b a  zaspoko­
je n ia  lu d zk ie j po trzeb y  p ra w d y  i sensu , ow ych w a rto śc i zasadn iczych , k tó re  
w  p ew nych  o k resach  zarów no  życia jednostkow ego , ja k  i dz iejów  zb io ro ­
w ości w y d a ją  się u k ry te , zd ruzgo tane , bądź  też  zagubione , zw łaszcza w  w y ­
p a d k u  ludz i w y trą c o n y c h  z ró w now ag i p rzez  szybko zachodzące zm iany , 
s iln e  s tresy , lęk  itp.

1.6. O dpow iedzi n a  p y ta n ia  k w estio n a riu sza  p o k azu ją , że z jaw isko  to 
n a leż y  tra k to w a ć  n ie  ty le  jak o  zagrożenie  d la  K ościoła (aczkolw iek w ie lu  
re sp o n d en tó w  za p ro b lem  dużej w ag i u w aża  ag resy w n y  p rozelityzm  n ie k tó ­
ry c h  sek t), lecz racze j jak o  w yzw an ie  d u szp as te rsk ie . N iek tó rzy  z re sp o n ­
d en tó w  p o d k re ś la ją , że zachow u jąc  zaw sze p ostaw ę in teg ra ln o śc i i uczci­
w ości, pow in n iśm y  pam ię tać , iż k ażd a  g ru p a  re lig ijn a  m a p raw o  do głosze­
n ia  w ła sn e j w ia ry  i życia  zgodnie  z sum ien iem . P o d k re ś la ją  też, że w  sto ­
su n k a c h  z poszczególnym i g ru p am i m am y  obow iązek  p rzes trzeg ać  zasad  d ia ­
logu  re lig ijnego , u s tan o w io n y ch  przez Sobór W a ty k a ń sk i II  i późniejsze do ­
k u m e n ty  K ościoła. N ad to  bezw zględnie  na leży  p am ię tać  o na leżn y m  każdej 
osobie szacu n k u  i o tym , że n asza  p o staw a  w obec szczerych  w yznaw ców  
in n y c h  w ia r  p o w in n a  być n acech o w an a  o tw a rto śc ią  i  zrozum ien iem , n ie  zaś 
p o tęp ien iem . O dpow iedzi k w estio n a riu sza  n a  p y ta n ia  św iadczą  o w ie lk ie j 
p o trzeb ie  in fo rm ac ji, w y ch o w an ia  w iernych .

2. Przyczyny rozprzestrzeniania się tych  ruchów  i grup

2.1. S y tu ac je  k ryzysow e lu b  ogólna poda tność  m ogą u jaw n ić  albo  ró w ­
n ież  w y tw orzyć  p o trzeb y  i a sp irac je , k tó re  s ta ją  się n a s tęp n ie  m o ty w ac jam i 
do  zw rócen ia  się w  s tro n ę  sek t. P o ja w ia ją  się one n a  p łaszczyźnie  ta k  po­
znaw cze j, ja k  i uczuciow ej, i p o s iad a ją  cechy w spólne, tzn. są ześro d k o w a- 
n e  n a  „sam ym  sobie” w  re la c ji do „ in n y ch ” (aspek t społeczny), do p rz e ­
szłości, te raźn ie jszo śc i i p rzyszłości (aspek t k u ltu ro w y  i egzystencja lny ), do 
tra n sc e n d e n c ji (asp ek t re lig ijny ). P łaszczyzny  te  i w y m ia ry  są ze sobą w za ­
jem n ie  pow iązane. W ym ienione po trzeb y  i a sp irac je  m ożna podzielić  n a . 
dziew ięć g łów nych  k a teg o rii, aczkolw iek  w  in d y w id u a ln y ch  w y p ad k ach  
często  zachodzą  one n a  siebie. P rzy  każdej g ru p ie  „ a sp ira c ji” w sk azu jem y , 
co w  odn ies ien iu  do n ich  zd a ją  się o ferow ać sek ty . Z tego p u n k tu  w idzen ia  
należy  oceniać g łów ne ź ró d ła  ich  sukcesu , a le  trz e b a  też  uw zg lędn iać  s to ­
sow ane przez  w ie le  sek t sposoby w erb o w an ia  i te ch n ik i in d o k try n acy jn e  
(por. niżej 2.2).

P o t r z e b y  i a s p i r a c j e  —  c o  o f e r u j ą  s e k t y  

P o trzeb a  przynależności, poczucie w spó lno ty

2.1.1. S tru k tu ry  w ie lu  w sp ó ln o t u leg ły  zn iszczeniu , tra d y c y jn e  sposoby 
życia  z a ła m ały  się, rozpad ły  się środow iska  dom ow e. L udzie  czu ją  się w y ­
k o rzen ien i i sam o tn i; s tąd  p o trzeb a  p rzynależności.

S łow a p o jaw ia jące  się w  odpow iedziach : p rzynależność , m iłość, w sp ó l­
n o ta , po rozum ien ie , ciepłg, w ięzi, tro sk a , w sp a rc ie , p rzy jaźń , p rzyw iązan ie , 
b ra te rs tw o , pom oc, so lidarność , sp o tk an ie , d ialog, pociecha, ak cep tac ja , z ro ­
zum ien ie , dz ie len ie  się, bliskość, w zajem ność, pozostaw an ie  razem , k o leżeń ­



stw o , p o jed n an ie , to le ran c ja , ko rzen ie , bezp ieczeństw o, sch ron ien ie , ob rona, 
pew ność, ucieczka, dom.

S ek ty  z d a ją  się o ferow ać: lu d zk ie  ciepło, op iekę i w sp a rc ie  w  n iew ie l­
k ic h  g ru p ach  i siln y ch  w spó lno tach ; w spó lny  cel i ko leżeństw o; uw agę o k a ­
z y w a n ą  k ażd e j jed n o stce ; och ronę  i bezpieczeństw o, zw łaszcza w  sy tu ac jach  
k ry ty czn y ch ; re so c ja lizac ję  jed n o s tek  w y rzuconych  n a  m arg in es  (na p rz y ­
k ła d  rozw iedzionych  lu b  m ig ran tów ), g rupę , k tó ra  często za s tęp u je  jed n o s tk ę  
w  m yślen iu .

P o szu k iw an ie  odpow iedzi

2.1.2. W  złożonych i n ie ja sn y ch  sy tu ac jach  ludzie  w  sposób n a tu ra ln y  
zaczy n a ją  p oszuk iw ać odpow iedzi i rozw iązań . S ek ty  z d a ją  się tu ta j  o fe­
ro w ać : p ro s te , gotow e odpow iedzi n a  sk o m plikow ane  p y ta n ia  i sy tu ac je ; 
u p roszczone i częściow e w e rs je  tra d y c y jn y c h  p ra w d  i w arto śc i; p rag m aty czn ą  
teolog ię , teo log ię  sukcesu , sy n k re ty czn ą  teologię p ro p o n o w an ą  jak o  „now e 
o b jaw ien ie”, „now a p ra w d a ” ludziom  często m a jący m  n iew ie lk ie  pojęcie
0 „ s ta re j” p raw d z ie ; w y raźn e  d y rek ty w y  postęp o w an ia ; p rzek o n an ie  o sw ej 
m o ra ln e j w yższości; dow ody o ch a ra k te rz e  n a d n a tu ra ln y m ; g loso lalia , tra n s , 
m ed ium izm , p ro ro k o w an ie , op ę tan ie  itp .

D ążenie  do in teg ra ln o śc i, ho lizm

2.1.3. W iele osób czu je , że strac iło  k o n ta k t z sobą sam ym , z innym i, ze 
sw o ją  k u ltu rą  i  o toczeniem . M ają  one poczucie rozb icia . L udzie  ci zosta li 
z ra n ie n i p rzez  rodziców  lu b  nauczycieli, K ościół lu b  społeczeństw o. C zu ją  
się  w yk luczen i. P ra g n ą  ta k ie j w iz ji re lig ijn e j, k tó ra  by w  św iecie i w  lu ­
dziach  u s ta n a w ia ła  pow szechną h arm o n ię ; k u lt, w  k tó ry m  będzie m iejsce  
n a  sp raw y  c ia ła  i ducha, n a  w spó łuczestn ic tw o , spon tan iczność , tw órczość. 
P ra g n ą  on i u leczen ia  ró w n ież  cielesnego (szczególny n ac isk  k ła d ą  n a  to  
re sp o n d en c i a fry k ań scy ). T e rm in y  w y stęp u jące  w  odpow iedziach : u leczenie, 
scalen ie , in teg rac ja , in teg ra ln o ść , h a rm o n ia , pokój, po jed n an ie , spon tan iczność , 
tw órczość, w spó łuczestn ic tw o .

S ek ty  z d a ją  się o ferow ać: sa ty s fak c jo n u jące  dośw iadczen ie  (przeżycie) 
re lig ijn e , ocalen ie , naw ró cen ie ; m iejsce n a  uczucie  i em ocje, n a  sp on tan icz­
ność (np. podczas u roczystośc i re lig ijn y ch ), u leczen ie  du ch a  i c ia ła ; pom oc 
w  w alce  z n a rk o m a n ią  czy alkoho lizm em ; dostosow anie do sy tu a c ji życio­
w ej.

P oszu k iw an ie  tożsam ości k u ltu ro w e j

2.1.4. T en  a sp e k t w iąże się ściśle z pop rzedn im . W  w ie lu  k ra ja c h  T rze­
ciego Ś w ia ta  spo łeczeństw a  ży ją  w  d ras ty czn y m  o d e rw an iu  od trad y cy jn y ch  
w a rto śc i k u ltu ro w y ch , spo łecznych  i re lig ijn y ch ; po d z ie la ją  to  odczucie w y ­
znaw cy  tra d y c y jn y c h  re lig ii. T e rm in y  g łów nie używ ane  w  odpow iedziach : 
in k u ltu rac ja /w c ie len ie , a lien ac ja , m o dern izac ja .

S ek ty  z d a ją  się o ferow ać: szerokie  uw zg lędn ien ie  trad y cy jn eg o  dziedzic­
tw a  k u ltu ra ln o -re lig ijn e g o ; spontan iczność , w spó łuczestn ic tw o , s ty l m o d litw y
1 n au czan ia  bliższy cechom  k u ltu ry  i a sp irac jo m  ludu .

P o trz e b a  byc ia  rozpoznanym , w yróżn ionym

2.1.5. L udzie  o d czuw ają  po trzeb ę  w y o d ręb n ien ia  się z anonim ow ego t łu ­
m u , s tw o rzen ia  sobie ja k ie jś  tożsam ości, chcą m ieć św iadom ość, że są  w  ja ­
k iś  sposób w y ją tk o w i, że n ie  są  ty lko  n u m erem  czy też  pozbaw ionym  ob li­
cza członk iem  m asy . W ielk ie  p a ra f ie  i zg rom adzen ia , k le ry k a lizm , k ie ro w an e  
ad m in is tra c y jn ie  za in te re so w an ie  — s tw a rz a ją  n iew ie lk ą  sposobność do in -
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dyw idua lnego  pod e jśc ia  do poszczególnych osób i w n ik n ięc ia  w  ich  sy tu a c ję  
życiow ą. T e rm in y  stosow ane w  odpow iedziach ; szacunek  d la  sam ego sieb ie , 
a f irm a c ja , szanse, dostosow an ie , w spółudział.

S ek ty  z d a ją  się o ferow ać; za in te reso w an ie  k ażd ą  osobą; stw orzen ie  ró w ­
n y ch  szans n a  pe łn ien ie  fu n k c ji k ap łań sk ich  i p rzyw ódczych , na  w sp ó łu ­
czestn ictw o , w y rażan ie  siebie; rozbudzen ie  św iadom ości w łasn y ch  m ożliw ości; 
szansę s ta n ia  się cz łonkiem  elity .

P oszu k iw an ie  tran scen d en c ji

2.1.6. W yraża  ono g łęboką p o trzebę  duchow ą, n a tch n io n e  przez  B oga 
dążen ie  do czegoś poza ty m , co oczyw iste, bezpośredn ie , zw yczajne , sp ra w ­
d za lne  i m a te ria ln e , do zn a lez ien ia  odpow iedzi n a  p y ta n ia  o sta teczne , po ­
trz eb ę  w ia ry  w  coś, co m ogłoby w  znaczący  sposób odm ien ić  nasze życie. 
D ążenie to  św iadczy  o poczuciu  ta jem n icy  i tego, co ta jem n icze ; o tro sce  
o to , co n a s tą p i w  przyszłości, o za in te re so w an iu  m es jan izm em  i p ro ro c tw a ­
m i. Często ludzie, o k tó ry ch  tu  m ow a, albo  n ie  są św iadom i tego, co m oże 
im  zao fia ro w ać  K ościół, a lbo  też  odstręcza  ich  zby t jed n o s tro n n y , w  ich  
m n iem an iu , n ac isk  n a  m oralność  bądź in s ty tu c jo n a ln y  a sp e k t K ościoła. J e ­
d en  z re sp o n d en tó w  ta k  m ów i o ty ch  „poszuk iw aczach  n a  w łasn y  ra c h u n e k ” : 
„Z a n k ie t zda je  się w y n ikać , że zdum iew a jąco  w ysok i odsetek  ludz i w y zn a ­
je  —  gdy ich  o to  zap y tać  ■— że m ieli ta k ie  czy in n e  przeżycia  re lig ijn e  
lu b  duchow e; m ów ią  oni, że w  sposób znaczący  zm ieniło  ono ich  życie; 
w szyscy  d o b itn ie  p o d k re ś la ją , że n igdy  n ikom u  się z ty ch  dośw iadczeń  nie 
zw ierzali... W ielu  m łodych  lu d z i tw ierdz i, że o b aw ia li się, iż zo staną  w y­
śm ian i lu b  u zn an i za dziw aków , gdy  po ruszą  te m a t p rzeżyć re lig ijn y ch  i d u ­
chow ych, że często m iew ali tru d n o śc i w  sk łon ien iu  nauczyc ie li czy k sięży  
do rozm ow y o n a jw ażn ie jszych , n a jb a rd z ie j zasadn iczych  d la  siebie k w es­
tia c h  i że sam o tn ie  m usie li poszuk iw ać w y ja śn ie ń ”. T e rm in y  uży w an e  w  od­
pow iedziach ; tran scen d en c ja , sa k ra ln e , ta jem n ica , m istyczne , m ed y tac ja , u ro ­
czystość, ad o rac ja , p raw d a , w ia ra , duchow ość, sens, cele, w arto ść , sym bole, 
m od litw a , w olność, rozbudzen ie , p rzekonan ie .

S ek ty  zd a ją  się o ferow ać: B ib lię  i k sz ta łcen ie  w  B ib lii; odczucie zb a ­
w ien ia ; d a ry  D ucha; m ed y tac ję ; osiągnięcie  duchow ej pe łn i. N iek tó re  g ru p y  
o fe ru ją  n ie  ty lko  sw obodę fo rm u ło w an ia  i zg łęb ian ia  k w estii o sta tecznych  
w  „bezp iecznym ” k o n tek śc ie  społecznym , lecz rów n ież  język  i po jęc ia , k tó re  
to u m o żliw ia ją , a  tak że  se rię  jasnych , w zg lędn ie  n iedw uznacznych  odpo­
w iedzi.

P o trzeb a  duchow ego k ie ro w n ic tw a

2.1.7. P o szu k u jący  m oże odczuw ać b ra k  op arc ia  w  sw oje j rodzin ie , b ra k  
kogoś, k to  by n im  pok ie ro w ał, b ra k  cierp liw ośc i i zaan g ażo w an ia  ze s tro n y  
p rzyw ódców  w spó lno ty  kośc ie lne j i w ychow aw ców . T erm in y  używ ane: po ­
k ie ro w an ie , oddanie , zaangażow an ie , a f irm a c ja , p rzyw ództw o , gu ru .

S ek ty  zd a ją  się o ferow ać: p o k ie row an ie  i p rzew odn ic tw o  ze s tro n y  s il­
nego, charyzm atycznego  p rzyw ódcy . O soba m is trza , p rzyw ódcy , g u ru  od g ry ­
w a  w ażną  ro lę  w  jednoczen iu  uczniów . N iek iedy  w y stęp u je  tu  n ie  ty lko  
po d p o rząd k o w an ie  się, lecz ca łk o w ita  uległość em ocjonalna , a  n a w e t n ie ­
om al h is te ry czn e  u w ie lb ien ie  d la  silnego p rzyw ódcy  duchow ego (m esjasz, 
p ro ro k , guru).

P o trzeb a  w iz ji

2.1.8. Ś w ia t dzisiejszy  cechu je  gęsta  sieć w spółzależności; pe łno  w  n im  
w rogości i k o n flik tów , g w a łtu  i s tra c h u  p rzed  zag ładą . L udzie  lę k a ją  się 
o w ła sn ą  przyszłość, często p o p a d a ją  w  rozpacz, czu ją  się pozbaw ien i po ­
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m ocy, n ad z ie i i siły . O czeku ją  znaków  n ad z ie i i w y jśc ia  z te j sy tu ac ji. 
N iek tó rzy  żyw ią p rag n ien ie  ·— co p ra w d a  dość n ieo k reślo n e  —  u lepszen ia  
tego  św ia ta . U żyw ane te rm in y : w izja , p rzebudzen ie , zaangażow an ie , now ość, 
now y ład , d roga  w y jśc ia , a lte rn a ty w y , cele, nadz ie ja .

S ek ty  zd a ją  się o ferow ać: „now ą w iz ję” sieb ie  sam ego, ludzkości, h is ­
to rii, w szechśw ia ta . O b iecu ją  n ad e jśc ie  now ej ery , now ego w ieku.

P o trzeb a  zaan g ażo w an ia  się i w łączen ia

2.1.9. T en  a sp ek t ściśle je s t zw iązany  z poprzedn im . W ielu spośród  po­
szu k u jący ch  n ie  ty lk o  odczuw a p o trzebę  w iz ji w spółczesnego  społeczeństw a 
św iatow ego  oraz w y b ieg a jące j w  przyszłość, lecz ró w n ież  p rag n ie  w sp ó ł­
uczestn iczyć  w  pod e jm o w an iu  decyzji, p lan o w an iu , rea lizo w an iu  p lanów . 
G łów ne u ży w an e  tu ta j  te rm in y : w spó łuczestn ic tw o , ak ty w n e  św iadectw o , 
bu dow an ie , e lita , w łączen ie  się w  życie społeczne.

S ek ty  zd a ją  się o ferow ać: k o n k re tn ą  m isję  n a  rzecz lepszego św ia ta , 
w ezw an ie  do ca łkow itego  pośw ięcen ia  się, w spó łuczestn ic tw o  n a  różnych  
p łaszczyznach .

S treszcza jąc  n ie jak o  to  w szystko, m ożna pow iedzieć, że sek ty  w y d a ją  
się żyć tym , w  co w ierzą , o k azu jąc  p rzy  ty m  m ocne (często oddz ia łu jące  
m agnetyczn ie) p rzek o n an ie , oddan ie  i zaangażow an ie . W ychodzą ludziom  
n ap rzec iw , szu k a ją  ich  tam , gdzie on i są, w  sposób serdeczny , osobisty , bez­
p o śred n i, w y d o b y w ają  ich  z anonim ow ości, w sp ie ra jąc  ich  dążen ia  do w spó ł­
u czestn ic tw a , spon tan icznośc i, w spółodpow iedzialności, zaangażow ania... i s p ra ­
w u jąc  n a d  n im i in ten sy w n ą  opiekę poprzez liczne k o n tak ty , odw iedziny  
w  dom u, n ie u s ta ją c e  w sp ie ran ie  i k ie ro w an ie . P o m ag a ją  one z re in te rp re to -  
w ać osobiste  dośw iadczen ia , u tw ie rd z ić  się w e w łasn e j w arto śc i, u s to su n ­
kow ać  się do p rob lem ów  osta tecznych  w  ra m a c h  w szechobejm ującego  sy s­
tem u . N a ogół w  sposób p rzek o n y w ający  posłu g u ją  się one słow em : k a z ­
nodz ie jstw em , l i te ra tu rą , ś ro d k am i społecznego p rzek azu  (w  p rzy p ad k u  g rup  
ch rze śc ijań sk ich  silny  n ac isk  k ład z ie  się n a  B iblię); często też  u p ra w ia ją  
d z ia ła lność  uzdrow ic ie lską . K ró tko  m ów iąc, u k a z u ją  sieb ie  jak o  jed y n ą  od ­
pow iedź, jak o  „tę w ła śn ie ” D obrą  N ow inę w  p e łnym  chaosu  św iecie.

Ja k k o lw ie k  są to  g łów ne p rzyczyny  pow odzen ia  sek t, is tn ie ją  też inne, 
ta k ie  ja k  te ch n ik i w erb o w an ia  i in d o k try n ac ji, o raz  szkolen ia , stosow ane 
przez  n ie k tó re  sek ty .

T e c h n i k i  w e r b o w a n i a  i s z k o l e n i a ,  
s p o s o b y  i n d o k t r y n a c j i

2.2. N iek tó re  spośród  używ any ch  przez w ie le  sek t i k u ltó w  tech n ik i 
w erb o w an ia , szko len ia  i in d o k try n ac ji, n ie ra z  bardzo  w y ra fin o w an e , częś­
ciow a w y ja śn ia ją  ich  sukcesy . L udzie  n a jb a rd z ie j im  u leg a jący  to  osoby, 
k tó re , po p ierw sze , n ieśw iadom e są tego, że k o n ta k t zosta ł zainscen izow any , 
po d ru g ie  zaś nie o rie n tu ją  się w  ch a ra k te rz e  obm yślonej d la  n ich  m etody  
n a w ra c a n ia  i szko len ia  (m an ip u lac ja  spo łeczna i psychologiczna), ja k ie j są 
p rzedm io tem . S ek ty  n a rz u c a ją  często w łasn e  n o rm y  m yślen ia , odczuw an ia  
i zachow an ia . K o n tra s tu je  to  z p odejśc iem  K ościoła, z ak ła d a jący m  pe łn ą  
in fo rm ac ję , św iadom ość i p rzyzw olen ie  dane j osoby.

T ak  m łodzi, ja k  i s ta rs i, p ozosta jący  w  n ie ładzie  w ew n ętrzn y m , b y w ają  
ła tw y m  łupem  ta k ic h  tech n ik  i m etod , stan o w iący ch  często po łączen ie  se r­
deczności i p o dstępu  (por. np. „bom bardow an ie  m iło śc ią”, „p róbę osobo­
w ośc i” czy też  „poddan ie  się”). T ech n ik i te  w ychodzą od postawmy życzli­
w ości, stopniow o je d n a k  p rzek sz ta łca ją  się w  coś w  ro d z a ju  k o n tro li um ysłu , 
poprzez  s tosow an ie  zn iew a la jący ch  tech n ik  m o d y fik u jący ch  zachow an ia.

W ym ienić tu  na leży  n a s tę p u ją c e  e lem en ty :
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■— d e lik a tn y  proces w p ro w ad zan ia  k o n w e rty ty  i stopn iow e u św iad am ia ­
n ie  sobie przez  n iego, k to  je s t p raw d z iw y m  gospodarzem ;

—  tech n ik i n ac isk u : „b om bardow an ie  m iło śc ią”, o fe r ta  „bezp ła tnego  p o ­
s iłk u  w  m iędzynarodow ym  c e n tru m  p rzy jaźn i”, te ch n ik a  f l ir tu  (p ro s ty tu c ja  
jak o  m etoda w erb o w an ia );

— w m uszan ie  n iem a l p rzem ocą go tow ych  odpow iedzi i decyzji w  n o - 
w ozw er bow any  ch ;

—  poch lebstw o;
— ro zd aw an ie  p ien iędzy , leków ;
— s taw ian ie  w ym ogu  bezw arunkow ego  p o d d an ia  się w oli w p ro w ad za ­

jącego, p rzyw ódcy;
— izo lac ja : k o n tro la  p rocesu  rac jo n a ln eg o  m yślen ia , w y e lim in o w an ie  

w pływ ów  i in fo rm ac ji z z ew n ą trz  (rodziny, p rzy jac ió ł, gazet, czasopism , te ­
lew izji, ra d ia , op iek i le k a rsk ie j itd.), k tó re  m ogłyby  p rze rw ać  proces a d a p ­
ta c j i  i w ch łan ia n ia  odczuć, p o staw  o raz  w zorców  zachow an ia ;

—■ odcięcie now o pozyskanych  od ich  przeszłości, sk u p ien ie  się n a  od ­
ch y len iach  od n o rm y  w  ich  d aw nych  zachow an iach , ta k ic h  ja k  zaży w an ie  
n a rk o ty k ó w , dew iac je  sek su a ln e ; w y k o rzy sty w an ie  ich  zah am o w ań  psych icz­
nych , n ie tow arzyskośc i, itp.;

—  m etody  p rzebudow y  św iadom ości p row adzące  do zab u rzeń  poznaw ­
czych (bom bardow an ie  in te lek tu a ln e ) , sto sow an ie  k lisz  b lo k u jący ch  m yśle­
n ie; sy s tem  zam k n ię te j log ik i; h am o w an ie  m yślen ia  re flek sy jn eg o ;

■— u trzy m y w an ie  now o zw erb o w an y ch  w  c iąg łej ak tyw nośc i, n iep o zo s ta - 
w ian ie  ich  n igdy  sam ych ; ciągłe nap o m in an ie  i szko len ie  m a jące  d o p ro w a­
dzić ich  do s ta n u  duchow ej eg za ltac ji, zm ien ionej św iadom ości i au to m a ty cz ­
nego pod p o rząd k o w an ia  się po leceniom , likw idow an ie  opo ru  i negacji, r e a ­
gow anie n a  s tra c h  w  ta k i sposób, że ro d z i to  jeszcze w iększy  s trach ;

—· silne  sko n cen tro w an ie  się n a  osobie przyw ódcy ; n ie k tó re  sek ty  m ogą 
n a w e t d eg radow ać  ro lę  C h ry s tu sa  n a  korzyść sw ego założyciela  (w w y p a d k u  
k ilk u  „sek t ch rze śc ijań sk ich ”).

cdn .

II. SPR A W O ZD A N IA

50 la t M isyjnego Sem inarium  D uchownego  
P olsk iej P row incji K sięży W erbistów  (1936—1986)

P o lsk a  P ro w in c ja  K sięży W erb istów  obchodziła w  1986 r. 50-lecie is tn ie ­
n ia  w  P o lsce M isy jnego  S em in a riu m  D uchow nego. P a k t te n  by ł w y d a rze ­
n iem  rad o sn y m  nie ty lko  d la  członków  zgrom adzen ia , lecz tak że  d la  K oś­
cio ła  polskiego, w  k tó ry m  budzą  się i d o jrzew a ją  p o w o łan ia  m isy jne . U ro ­
czystości, k tó re  odby ły  się w  P ien iężn ie  w  d n iach  28—29 w rześn ia  1986 r., 
n ie  m ia ły  c h a ra k te ru  w ew nątrzzg rom adzen iow ego , lecz ogólnopolski. O tw a r­
tość ta  by ła  rów nocześn ie  u św iadom ien iem  sobie, że dzieło m isy jn e  w y p ły ­
w a jące  z n a tu ry  K ościoła, je s t naszym  w spó lnym  zadan iem . 50 la t  p racy  
i dz ia ła lności M isy jnego  S em in a riu m  D uchow nego znaczone je s t c iąg łym  roz­
w ojem . N ie chodzi tu  ty lko  o rozw ój m a te r ia ln y  sem in ariu m , lecz o p ew ien  
w zro st św iadom ości w spó łodpow iedzia lnośc i za losy K ościo ła pow szechnego, 
za losy n aszy ch  s ió s tr  i b ra c i n a  in n y ch  k o n ty n en tach , jeszcze n ie  w ie rzą ­
cych w  C h ry stu sa .

Z grom adzen ie  S łow a Bożego (K sięża W erbiści), założone w  H o lan d ii 
w  1875 r. p rzez  A rn o ld a  Ja n s se n a , osiedliło  się w  P olsce w  1919 r. Z ałoży­
c ie l je d n a k  o w ie le  w cześn ie j nosił się z z am ia rem  zo rgan izow an ia  p lacó w ­
k i fo rm acy jn e j n a  te re n a c h  słow iańsk ich , jego uw agę  zw róciła  szczególna, 
zdolność S łow ian  do op an o w y w an ia  języków  obcych. Z bud o w an y  w  1892 r. 
D om  M isy jny  św . K rzyża  w  N ysie  by ł p ie rw szy m  w  ty m  k ie ru n k u  w y s ił­
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kiem . D opiero  je d n a k  po I w o jn ie  św ia tow ej u d a ło  się stw orzyć  osobną p la ­
ców kę d la  P o laków . Pozw olono k ilk u  po lsk im  w erb is to m  osiedlić się w  o d ­
rodzonej o jczyźnie. P rzy b y li do P o zn an ia , by  po d jąć  s tu d ia  u n iw e rsy te c k ie  
i u tw o rzy ć  k a d rę  n au czy c ie lsk ą  d la  szkó ł m isy jnych . P ro g ra m  w iód ł w ięc  
bezpośredn io  do u tw o rzen ia  s t ru k tu r  fo rm a c ji i k sz ta łcen ia  k an d y d a tó w  n a  
k ap łan ó w  i b ra c i m isy jnych . W erb iśc i polscy  tego o k resu  za jm o w a li się  
g łów nie p ra c ą  d y d ak tyczno -w ychow aw czą  w  n iższych  sem in a riach  w  G ór­
n e j G rup ie  k . G rudziądza , R y b n ik u  i B ruczkow ie. B rak o w ało  je d n a k  n a d a l 
p e łn e j s t ru k tu ry  d la  fo rm a c ji k a p ła ń sk ie j i m isy jn e j. M łodzież po zd a n iu  
m a tu ry  w  n iższym  sem in a riu m , p rag n ąc  w stąp ić  do Z g rom adzen ia  K sięży  
W erb istów , m u s ia ła  u d aw ać  się do M ödling  к . W iednia, gdzie o d b y w ała  
zarów no  n o w ic ja t ja k  i s tu d ia  filozoficzno-teologiczne. O. T om asz P u c h a -  
ł  a, w y b ran y  w  ty m  czasie reg ionalem , począł czynić s ta ra n ia  o u tw o rz e ­
n ie  n o w ic ja tu  n a  te re n ie  P o lsk i. U ko ronow an iem  jego w ysiłków  był zak u p  
p a łac u  znanego  p o lity k a  R om ana D m ow skiego w  C hludow ie  pod P o zn a ­
n iem  oraz uzy sk an ie  pozw olen ia  n a  o tw arc ie  n o w ic ja tu  od ks. p ry m a sa  k a rd . 
A u g u sta  H l o n d a .  D n ia  15 w rześn ia  1935 r . dw u d ziestu  dw óch m a tu rz y ­
stów  p rzy ję to  do n o w ic ja tu , a  w e w rześn iu  1936 r. u tw orzono , rów nież 
w  C hludow ie, sem in a ry jn e  s tu d iu m  filozofii. S tu d ia  teologiczne k o n ty n u o ­
w ano  w  M ödling к. W iednia . T ak i s ta n  u trzy m y w a ł się do d ru g ie j w o jn y  
św ia tow ej.

L a ta  w o jn y  i o k u p ac ji w p isa ły  się w  życie sem in a riu m  d a n in ą  k rw i. 
D n ia  22 m a ja  1940 r. w yw ieziono  now icjuszy  i k le ry k ó w  filozofii do D a ­
chau  i G usen  —  14 z n ich  oddało  życie. D om y fo rm acy jn e  zam ien iły  się 
w  obozy, szp ita le , m ie jsca  siedzib  o k u p an ta . M łoda, ro zw ija jąca  się do p ie ro  
s tru k tu ra ,  doznała  og rom nych  s tra t. P o  w o jn ie  w szystk ie  k la sz to ry  w e rb i-  
stow sk ie  ocala ły , a le  zosta ły  m n ie j lu b  b ard z ie j zniszczone lu b  zd ew asto ­
w ane. Życie sem in a ry jn e  rozpoczęło się je d n a k  bardzo  w cześnie. J u ż  
w  k w ie tn iu  1945 r. o. J a n  C h o d z i d ł o  z k ilk o m a  p rzed w o jen n y m i u czn ia ­
m i m isy jn y m i re a k ty w o w a ł sem in a riu m  w  C hludow ie. T ym  razem  odby ­
w a ły  się tu  ju ż  s tu d ia  filozoficzne i teologiczne.

W 1948 r. sem in a riu m  przen iesiono  do D om u M isyjnego św. W ojc iecha  
w  P ien iężn ie . O d tąd  dom  te n  pe łn i ro lę  W yższego S em in ariu m  D uchow nego  
P o lsk ie j P ro w in c ji K sięży W erb istów . Ze w zględu  n a  sta le  ro sn ącą  liczbę 
a lu m n ó w  zdecydow ano, ab y  u tw orzyć  trz y  dom y fo rm acy jn e . W 1978 r . 
o tw a rto  n o w ic ja t w  C hludow ie, od 1981 r. s tu d ia  filozoficzne o d b y w ają  się 
w  N ysie, n a to m ia s t teo logiczne k o n ty n u o w an e  są w  P ien iężn ie .

O w ocem  50 la t p racy  sem in a riu m  je s t 418 k ap łanów , w  w iększości p r a ­
cu jący ch  w  k ra ja c h  m isy jnych . B ogata  je s t p ra c a  n au k o w a, g łów nie w  t a ­
k ich  dziedzinach , ja k  m isjo log ia , re lig ioznaw stw o  i e tno log ia . C ałość p ra c y  
w ychow aw czej, d y d ak ty czn e j i n au k o w ej podpo rząd k o w an a  je s t zasadn iczem u  
celow i, ja k im  je s t dz ia ła lność  m isy jn a  jako  w y p e łn ien ie  m isy jnego  n ak azu  
C h ry stu sa .

W  dn iach  28—29 w rześn ia  1986 r. w  P ien iężn ie  zo rgan izow ane zo s ta ły  
u roczystośc i jub ileuszow e, k tó re  u św ie tn ili sw o ją  obecnością zap roszen i go­
ście, m. in . ks. p ro f. H. W a l d e n f e l s  S J z  u n iw e rsy te tu  w  B onn, ks. p ro f .
H. B e t t s c h e i d e r  SVD, re k to r  M iss io n sp rie s te rsem in a r w  St. A u g u s tin  
k. B onn, ks. p ro f. J . S a 1 m  e n  SVD, w y k ład o w ca  n a  P h ilo so p h isch -T h eo lo ­
gische H ochschu le  w  M ödling k. W iednia . W zięli on i czynny  u dz ia ł w  ses ji 
n au k o w ej, ja k a  odbyw ała  się w  d ru g im  dn iu  u roczystości jub ileuszow ych . 
W śród gości z k ra ju  w ym ien ić  należy  p rzed s taw ic ie li zap rzy jaźn ionego  W yż­
szego S em in a riu m  D uchow nego H o sian u m  w  O lsztyn ie , p rzed s taw ic ie li z a ­
konów  za in te reso w an y ch  dzia ła lnośc ią  m isy jn ą , a  tak że  gości św ieck ich : 
doc. dr. hab . A. P o s e r n - Z i e l i ń s k i e g o  z In s ty tu tu  H is to rii K u ltu ry  
M a te ria ln e j P A N  w  P o zn an iu , dr. В. К  o p  y d  ł o w  s к  ą  i d r. W. С z a  -  
p  r  a n  z K a te d ry  E tn o g ra f ii U n iw e rsy te tu  W rocław skiego.

S esja  n au k o w a  odby ła  się pod  hasłem : N adzie je  i o baw y K ościoła A m e ­
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r y k i  Ł ac iń sk ie j. W części p rzedpo łudn iow ej te m a ty k a  sk o n cen tro w a ła  się 
w okó ł zag ad n ień  h is to rycznych . Ks. d r  A n ton i K u r e k  OM I z A k ad em ii 
T eologii K ato lick ie j w  W arszaw ie  om ów ił m etody  p racy  m isy jn e j w  A m ery ­
ce Ł ac iń sk ie j, ta k  ja k  k sz ta łto w a ły  się od p o czą tku  m is ji K ościoła n a  ty ch  
te re n a c h . W ykazał podstaw ow e i e lem e n ta rn e  b łędy  w  p ro w ad zen iu  m isji, 
zw łaszcza  eu rope jsk iego  „ m a tk o w a n ia” tem u  K ościołow i, a  n ie tra k to w a n ia  
now ego K ościoła w  re la c ja c h  p a rtn e rsk ic h . B rakow ało  naszym  teologom  z a u ­
fan ia  i w ia ry , że A m ery k a  Ł ac iń sk a  będzie zdolna zbudow ać w łasn y  K ościół 
lo k a ln y . B yliśm y w  E u ro p ie  K ościołem , k tó ry  chcia ł panow ać, a  n ie  służyć. 
W  te j fo rm ie  m is ji—p o d b o ju  znaleź li się  je d n a k  ludzie , k tó rzy  s tan ę li 
w  obron ie  Ind ian . B yli to  m isjo n a rze  p rzek o n an i, że m isje  to  n ie  podbój 
i  p o dpo rządkow an ie , lecz głoszenie D obrej N ow iny b iednym , pok rzyw dzo ­
n y m , zapom nianym , to  w yzw olen ie  człow ieka.

P ro b le m a ty k ą  ew o lu c ji sy tu ac ji re lig ijn e j w  A ndach  za ją ł się 
doc. d r  hab. A. P o s e r n - Z i e l i ń s k i  z In s ty tu tu  H is to rii K u ltu ry  M ate­
r ia ln e j PA N  w  P o znan iu . W skazał on  n a  sy tu ac ję  re lig ijn ą  n a  p rzy k ład z ie  
P e ru , gdzie p rzeb y w ał n a  b ad an ia ch  nau k o w y ch  w śró d  ch łopów  an d y jsk ich . 
W  w y k ładz ie  zary so w ał p ro b lem  sy n k re ty zm u  re lig ijnego  o raz  p lu ra lizm u  
ja k o  obecnego s tan u , k tó ry  je s t w y n ik iem  zm ian  d o k o n u jących  się pod 
w p ływ em  g ru p  p ro tes tan c k ich . O becnie na  ty m  te re n ie  fu n k c jo n u je  w ie le  
g ru p  re lig ijn y ch  zam k n ię ty ch  w  sobie, herm e ty czn y ch  i sep a ru jący ch  się. 
T ak a  sy tu a c ja  rodzi w ie le  p rob lem ów  n a tu ry  spo łecznej, ty m  b a rd z ie j że 
g ru p y  te  są n ie to le ran cy jn e .

P ro b lem a ty k ę  sy n k re ty zm u  re lig ijnego  p o d trzy m ał w  sw ym  re fe rac ie  
ks. doc. d r  hab . W ładysław  К  o w  a 1 a  k  SVD z A kadem ii Teologii K a to lic ­
k ie j w  W arszaw ie. O m ów ił on sy n k re ty zm  b razy lijsk iego  u m b andyzm u  
w  św ie tle  złożonej sy tu a c ji A m eryk i Ł ac iń sk ie j doby w spółczesnej. Z w rócił 
szczególną uw agę n a  w ie loelem en tow ość  te j now ej sy n k re ty czn e j re lig ii o raz  
n a  fak t, iż u m badyśc i w  szeregu  ro d za jach  s ta ty s ty k  p o d a ją  się za k a to li­
ków . D latego  też  tru d n o  u s ta lić  m ie jsca  ich  k u ltu  o raz  podać fak ty czn ą  
liczbę  członków . N a to m ias t sp iry tyzm , k tó ry  je s t w ażnym  e lem en tem  te j 
re lig ii, po siad a  silne oddz ia ływ an ie  i cieszy się dużą p o pu larnośc ią , je s t czym ś 
co zac iekaw ia  i p rzyc iąga  now ych  sym patyków .

S esja  p rzed p o łu d n io w a  d a ła  p ew ien  ogólny zary s , zarów no  h is to ryczny  
ja k  i s ta ty sty czn y , K ościo ła la ty n o am ery k ań sk ieg o , w p ro w ad ziła  w  p ro b le ­
m a ty k ę  w spółczesną i w y p u n k to w a ła  do tychczasow y c h a ra k te r  jego dzia łań . 
D opełn ien iem  p rzed s taw io n e j sy tu ac ji by ły  dw a re fe ra ty  gości zag ran icz ­
n y ch . Ks. p ro f. Jo se f S a 1 m  e n  SVD oraz  ks. p ro f. H ans W a l d e n f e l s  
S J  p o d ję li te m a t teolog ii w yzw olen ia . P ie rw szy  dokonał an a lizy  teo log ii w y ­
zw olen ia  w  aspekcie  filozoficzno-teo log icznym , d ru g i n a to m ia s t p o d ją ł z a ­
g ad n ien ie  n a  p łaszczyźnie  n a u k i K ościoła, o p ie ra jąc  się na  d o k u m en tach  
Soboru  W atykańsk iego  II, in s tru k c ji o w yzw olen iu  L ib er ta tis  conscien tia
o raz  w ypow iedziach  J a n a  P a w ł a  II.

Z d an iem  J . S a l m e n a  teo log ia  w yzw olen ia  w y ro sła  ze zderzen ia  się 
d w u  rzeczyw istości: teo lo g a-m is jo n a rza  p ragnącego  sp raw ied liw ośc i społecznej 
z rzeczyw istośc ią  nędzy. To ze tkn ięc ie  się dw u  św ia tó w  zrodziło  w ie le  po ­
staw . Są tacy , k tó rzy  p o m ag a ją  b iednym , by uspokoić  p rzy n a jm n ie j w łasne  
sum ien ie , a le  są rów n ież  tacy , k tó rzy  ch w y ta ją  za b roń , by  w alczyć zb ro jn ie  
o rów ność społeczną. M iędzy ty m i sk ra jn y m i p o staw am i z n a jd u jem y  w ielu , 
k tó rz y  ży ją  z ubogim i i razem  z n im i za s ta n a w ia ją  się, ja k  tw orzyć lepsze 
ju tro , ja k  b ro n ić  sw ojego p ra w a  do życia, ja k  zapew nić  sobie śro d k i m a ­
te r ia ln e  kon ieczne  i p o trzeb n e  do lu d zk ie j egzystencji. T a k  p o w sta ła  teo log ia  
w yzw olen ia , n azy w an a  też  teo log ią  rzeczyw istości z iem sk ich  czy też  teo lo ­
g ią  zw iązku  z życiem  i p ra k ty k ą  społeczną. D y sk u sja  n ad  teolog ią  w yzw o le­
n ia , w ed ług  S a lm ena , p o w sta je  w  m om encie w e ry fik a c ji społecznej n au k i 
K ościoła w  p rak ty ce , i to  k o n k re tn e j, s iln ie  k o n tra s tu ją c e j rzeczyw istości 
życia ludz i A m ery k i P o łudn iow ej. Jed n o  w y d a je  się pew ne, że te o r ia  m a
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od k ry w ać  p raw d ę , p ra k ty k a  zaś p raw d ę  tę  m a w ery fik o w ać  i czynić dobro. 
M usi w ięc, w ed ług  J . S a lm ena , is tn ieć w łaśc iw y  zw iązek  m iędzy teolog ią  ro ­
zu m ian ą  jako  te o r ia  o raz  teo log ią  w yzw olen ia  jak o  p ra k ty k ą  społeczną. O bie 
m a ją  sob ie  coś do pow iedzen ia .

Do podobnych  w niosków  doszedł ks. p ro f. H ans W a l d e n f e l s .  P o d ­
k re ś lił fa k t sp o tk an ia  się teo log ii w y zw o len ia  z teo log ią  eu ro p e jsk ą  i ich 
w za jem n ą  w ery fik ac ję . N aszkicow ał zasadn iczą  odrębność K ościo ła A m eryk i 
Ł ac iń sk ie j, zarów no  w  s tru k tu rz e  o rg an izacy jn e j, ja k  i duchow ości. R ozw ią­
zu jąc  p ro b lem  odpow iedzi K ościo ła n a  p ra k ty k ę  teolog ii w yzw o len ia  p rz y ­
toczył zdan ie  J a n a  P a w ł a  II: „M y i w y  je s teśm y  p rzek o n an i, że te o ­
logia w yzw olen ia  je s t kon ieczna  i w y n ik a  z bogate j n a u k i społecznej K o­
śc io ła”.

W d y sk u s ji, k tó ra  odby ła  się po w ygłoszen iu  re fe ra tó w , J . S a lm en  
zw rócił jeszcze uw agę na  fa k t, że sy tu a c ja  A m ery k i Ł ac iń sk ie j i p o w sta ła  
ta m  teo log ia  w yzw o len ia  je s t w yzw an iem  n ie  ty lk o  d la  K ościoła, lecz tak że  
d la  p ro g ram ó w  a te is tycznych , k tó re  nie z rea lizow ały  p lanów  w  zak res ie  za ­
p ew n ien ia  człow iekow i w łaśc iw ych  w a ru n k ó w  m a te ria ln y ch .

P od su m o w an ia  o b rad  dokonał o. p ro w in c ja ł K o n rad  K  e 1 e r, podzię­
ko w ał ró w n ież  uczestn ikom  uroczystośc i jub ileuszow ych . D w a dn i spędzone 
razem  u św iadom iły  w szy stk im  fa k t w spó łodpow iedzia lnośc i za Kogciól po­
w szechny  i um ocn iły  p rzek o n an ie , że je s teśm y  n aw za jem  sobie po trzebn i, 
że 50 la t p racy  p ro feso rów  i s tu d en tó w  dzisia j ow ocuje, że św ia t czeka 
z w ie lom a p ro b lem am i do rozw iązan ia , p o trzeb u jąc  ludz i teo rii i p ra k ty k i 
społecznej.

ks. T o m a sz B a ra n k iew ic z  SV D , P ien iężno

III. IN FO R M A C JE  

G rzech  w  is lam ie

W yznaw ca każdej re lig ii zobow iązany  je s t do zachow yw an ia , p rz e s trz e ­
gan ia  o k reś lonych  n o rm  m ora lnych , ok reślonego  kodeksu  postępow an ia . Bez 
m ora lnośc i n ie  m a re lig ii. R elig ie p rzek azu ją  m o ra ln e  pouczenia  bądź przez 
n a tch n io n e  św ię te  księgi, b ądź  przez  sw oich założycieli, duchow nych  n au czy ­
cieli i m istrzów , bądź  też d rogą  n iep isan e j tra d y c ji.

P o j ę c i e  g r z e c h u

Z p u n k tu  w idzen ia  m ora lnośc i n a jb a rd z ie j uchw y tne , w ery fik o w a ln e  są 
ludzk ie  czyny. P o d leg a ją  one bow iem  ocenie n ie  ty lko  ludzk iego  sum ien ia , 
lecz tak że  osób sto jący ch  n a  zew nątrz , poza człow iekiem . C zyny w yznaw cy  
is lam u  m ogą być u ję te  w  p ięciu  k a teg o riach : obow iązu jące  lu b  n akazane , 
ap ro b o w an e  lu b  po lecane, n e u tra ln e , po tęp ione, z a k a z a n e 1. G rzech  należy  
do k a teg o rii czynów  po tęp ionych  i zakazanych .

Do p o p e łn ien ia  g rzechu  n a k ła n ia  cz łow ieka zły duch  Ib lis, k tó ry  je d n a k  
osta teczn ie  n ie  d e te rm in u je  jego postępo w an ia . Ź ród łem  zła w  człow ieku  
je s t on sam , jego w olna  w ola. C złow iek sam  o w łasn y ch  siłach  n ie  je s t 
zdo lny  do p ro w ad zen ia  doskonałego  życia. S k łonność do g rzechu  je s t za ­
k o d o w an a  V/ jego n iedoskona łe j n a tu rze . Is lam , k tó ry  je s t re lig ią  u ległości,

1 W. M. W a t t ,  W h a t is Is la m “!, L ondon  1968, 229—230; J . B i e l a w ­
s k i ,  Is la m  ja ko  relig ia  św ia tow a , w:  J.  K e l l e r  i in. (red.), Z a rys  d z ie ­
jó w  relig ii, W arszaw a  1976, 972; H. v o n  G l a s e n a p p ,  R elig ie  n iech rześ­
c ija ń sk ie , W arszaw a 1966, 222.

10 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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p o d p o rząd k o w an ia  się i p o d d an ia  w oli jedynego  Boga A llaha , z jed n e j s tro n y  
p ię tn u je  grzeszność człow ieka, z d rug ie j zaś a k c e p tu je  lu d zk ą  n ied o sk o n a ­
łość. N ie oznacza to  zach ę ty  do złych  czynów , w y raża  zaś p raw d ę , iż n ie ­
doskonałość w y p ły w a z fa k tu  bycia  is to tą  stw orzoną, a  w ięc s ła b ą 2.

S łabość człow ieka, sk łonność do p o p e łn ian ia  złych  czynów  n ie  je s t k o n ­
sek w en c ją  g rzechu  p ierw orodnego . W praw dzie  p ie rw szy  g rzech  p o pe łn iony  
zo sta ł w  ra ju  przez  A d am a i E w ę (su ra  2, 33—34; 7, 18—24; 7, 118— 123), 
jed n ak że  b y ł p o tw ierd zen iem , św iad ec tw em  słabości cz łow ieka (a ty m  sa ­
m y m  ro d za ju  ludzkiego), a  n ie  g rzechem  p ie rw o ro d n y m  (su ra  4, 32). W ed ług  
w ie rzeń  is lam u  now o n a rodzone  dziecko je s t ab so lu tn ie  czyste i n ie  ponosi 
żad n e j odpow iedzia lności za  jak iek o lw iek  w ykroczen ia , złe czyny, g rzech y  
pope łn ione  przez  rodziców , k rew n y ch , p rzodków , p ie rw szych  lu d z i3. W cho­
dząc w  życie, w  św iat, w chodzi ono w  k lim a t n iep rzy jaźn i, w za jem n e j w ro ­
gości. Z ad an iem  jego będzie p rzezw yciężan ie  zła, p oddan ie  się w o li B oga 
i o sta teczn ie  p o w ró t do u traconego  ra ju . Bóg S tw órca  żąd a  od s tw orzen ia  po słu ­
szeństw a. Jed y n ie  A llah  zna  ab so lu tn ą  n o rm ę  tego , co p ra w e  i tego, co 
b łędne . O n p rzy k azu je  człow iekow i co pow in ien  czynić, a  czego u n ik ać , b y  
być godnym  im ien ia  m uslim  — p o d d an y  w oli Boga 4.

M uzu łm an in  w in ien  re sp ek to w ać  i w yp e łn iać  w olę Boga, je s t O n bo­
w iem  przyczynow ością  św ia ta  i p e łn ią  doskonałości. M oralne  p raw o  je s t d ro ­
gą do m o ra ln e j doskonałości. B o jaźń  Boża, a także  pam ięć  o sądzie o s ta ­
teczn y m  s ta ły  się p o d staw ą  ra d y k a ln e j zm iany  w  m ora lnośc i A rabów . G rzech  
by ł zap rzeczen iem  ty ch  przym io tów , a ty m  sam ym  odw rócen iem  się od 
p o k o ju  z B ogiem  i od p o ko ju  z ludźm i.

K oncepcję  g rzechu  w ed ług  K o ran u  n a jp e łn ie j w y raża  te rm in  zulm , ozna­
czający  zły czyn, a tak że  b ezp raw ie , n iesp raw ied liw ość , k rzyw dę  w y rządzoną  
d ru g ie j osobie oraz czyn k a rygodny , w ykroczen ie , p rzes tępstw o . Z u lm  w y ­
raża  b u n t stw o rzen ia  w obec S tw órcy . C złow iek w y b ie ra jąc  g rzech  ty m  sa ­
m ym  d o k o n u je  w y b o ru  zła, k tó re  je s t d e s tru k c y jn ą  s iłą  w e w szechśw iecie. 
G rzech  s ta je  się celem , będąc  jednocześn ie  zaprzeczen iem  osta tecznego  celu, 
k tó ry m  je s t Bóg. G rzeszn ik  przez  sw e czyny o dm aw ia  u zn an ia  i a k cep tac ji 
B oga jak o  nakazodaw cy , n ie  p o tra f i rozpoznać rzeczyw istości tak ą , ja k ą  o n a  
jes t. P o g rąża  się w  złudzen iu , w  w y im ag in o w an y m  św iecie, n a jw ięk szą  
ra n ę  i k rzy w d ę  zad a jąc  sam em u  sobie. C hce uznać  sieb ie  jak o  o sta teczną  
no rm ę postępow an ia , jak o  n iezaw odne  k ry te r iu m  rozpoznan ia  tego, co dobre  
i tego, co złe, jako  sędzię rzeczyw istości. W edług  K o ran u  ta  z łu d n a  chęć 
w y p ły w a z jego k ró tkow zroczności (qatr) i p ły tk iego  um y słu  (da’f ).

W szelkie w y k ro czen ia  p rzeciw ko  Bogu, in n y m  ludziom  i sobie rodzą  
się w  se rcu  człow ieka. Z u lm  w ięc nie je s t ty lko  sp raw ą  p ry w a tn ą , posiada  
w y dźw ięk  społeczny, rodzi społeczne sk u tk i. W  g rzechu  m oże być pogrążona 
n ie  ty lko  jed n o s tk a , lecz tak że  ca ła  społeczność. G rzech  społeczny (ku f r ) je s t  
spo łeczną n iew ia rą , a  tak że  zb io row ą n iew dzięcznością. Z u lm  jako  s ta n  z łu ­
dzenia , sam o d es tru k c ji m oże być zn iw elow any  przez po d d an ie  się Bogu, k tó ­
ry  chce pom óc człow iekow i upo rządkow ać  jego życie. K onieczne je s t p rzy  
ty m  u p rzed n ie  dostrzeżen ie  p rzez  g rzeszn ika  chaosu  w e w łasn y m  życiu,

2 W. M. W a t t ,  dz. cyt., 232—233; J . N o s o w s k i ,  Teologia K oranu . 
W y k ła d  sy s te m a ty c zn y , W arszaw a 1970, 212; P . K. H i 11 i, Is lam . A  W a y  
o f L ife , M inneapo lis  1970, 31. E ty k ę  is lam u  p rzed s taw ia  D. M. D o n a l d s o n ,  
S tu d ie s  in  M u s lim  E th ics, L ondon  1953; pozycja  zaw ie ra  rów n ież  w skazów ki 
b ib liog raficzne .

3 M. A. R a u f ,  A  B r ie f H isto ry  o f Is la m  w ith  Specia l R e feren ce  to  
M alaya , O xfo rd  1964, 16; E. S e l l ,  S in  (M uslim ), w:  J.  H a s t i n g s  (red.), 
E ncyclopaed ia  o f R e lig ion  and  E th ics, t. X I 568.

4 J. R o b s o n ,  S in  (Islam ), w:  S. G.  F.  B r a n d o n  (red.), A  D ictionary  
o f C om para tive  R elig ion , L ondon  1970, 580.
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k tó ry  został w p ro w ad zo n y  przez  grzech. C złow iek po w in ien  szukać p rz e ­
baczen ia , pow inno  to  stać  się jego celem  życia. T ak ą  p ostaw ę w ed ług  K o­
ra n u  w y raża  po jęcie  is tig h fa r , tj . ko n cep c ja  szu k an ia  p rz e b a c z e n ia 5.

G r z e c h  i j e g o  k o n s e k w e n c j e

Z ałożyciele re lig ii ro d zą  się i k sz ta łtu ją  w  o k reś lonym  k o n tekśc ie  k u l­
tu ro w y m , s ty k a ją  się z ok reś lo n ą  m oralnością . Ich  w y s tąp ien ia  są  często 
w y zw an iem  rzuconym  do społeczności, z k tó re j w y ra s ta ją , a  k tó rą  „p rz e ra ­
s ta ją ”. W  środow isku  m ek k ań sk im , w  czasie gdy M ahom et o trzy m ał o b ja ­
w ien ie  od B oga (Θ10 r.) za  p o śred n ic tw em  a rch an io ła  J ib r i l  (G abrie la) h o ł­
dow ano p iciu  w in a  i cudzołóstw u, u p raw ian o  lichw ę i h azard . Życie r e l i­
g ijn e  ob racało  się w okół k u ltó w  bałw ochw alczych , szczególną czcią o b d a­
rzan o  k am ien ie  i p rzed m io ty  z drzew a. P rzeciw ko  tak iem u  sposobow i życia 
w y s tąp ił M ahom et, a  w raz  z n im  m o ra ln a  n a u k a  is lam u  głosząca is tn ien ie  
jedynego  B oga: „N ie m a innego  B oga ja k  ty lko  A llah ” 6.

W edług  is lam u  is tn ie ją  dw ie o dm iany  g rzechu : ob rzędow a i e tyczna . 
K o ra n  n ie  dzieli g rzechów  na  ciężkie i lekk ie . Ś w ię ta  księga, o b jaw iona  
przez  A llah a  M ahom etow i uw aża, iż p rak ty czn ie  każd y  g rzech  je s t ciężki 
i p rzez  to  zas łu g u jący  n a  k a rę  Bożą. P odz ia ł zaś i k la sy fik a c ja  grzechów  
pochodzi od teo logów  is lam u . K o ran  w śró d  w szelk ich  złych  czynów  i w y ­
k roczeń  w sk azu je  n a  g rzech  godzący w  sam ą is to tę  is lam u  jak o  re lig ię  
m ono te is tyczną. N ajw iększym , najcięższym , n iew y b acza ln y m  grzechem  jak i 
m oże człow iek  w  sw oim  życiu  popełn ić  je s t sh irk .  G odzi on w p ro st i bez­
p o średn io  w  A llah a  jako  jedynego  Boga. P o leg a  zaś n a  „p rzy d aw an iu  Bogu 
to w arzy szy ”, tzn . n a  u zn an iu  obok jedynego  B oga in n y ch  bóstw . P o p e łn ia ­
ją cy  te n  g rzech  p rzyzw ala , by  rzeczy  stw orzone  od b ie ra ły  cześć re lig ijn ą  
na leż n ą  sam em u  A llahow i, ty m  sam ym  pośw iadcza jąc  odstępstw o  od je d y ­
ne j w ia ry  (su ra  4, 51; 4, 115). T en, k tó ry  godzi się, by sh irk  w  n im  zap an o ­
w ał, w y k lu cza  sieb ie  ze w sp ó ln o ty  re lig ijn e j, p rz e s ta je  być m u zu łm an inem . 
B ałw ochw alczy  sh irk  by ł szczególnie po tęp iony  przez  is lam  w  ciągu jego 
dziejów . P o p e łn ien ie  tego grzechu  n a raża ło  człow ieka n a  beznadz ie jność  po­
leg a jącą  na  p rzek re ś len iu  p e rsp ek ty w y  szczęścia w  ra ju . Jed y n ie  te n  g rzech  
sk azy w ał człow ieka n a  w ieczne m ęk i w  p iek le  7.

W edług  tr a d y c ji is lam u  g łów nym i g rzecham i są: u p ra w ia n ie  m agii, bez­
p ra w n e  m ałżeństw o , k rzy w d zen ie  s ie ro t, ucieczka  z po la  w a lk i, a  tak że  zn ie­
s ław ien ie  k o b ie ty 8. W ykroczen ia  odnoszące się do życia ku ltycznego : b rak  
w ia ry  w  Boże m iłosierdzie , lekcew ażen ie  g n iew u  Bożego, zan ied b y w an ie  co­
dziennych  m od litw , n iep rzes trzeg an ie  po stu  ra m a d a n  i m od liw  p ią tk o w y ch , 
spo rządzan ie  ob razów  o tre śc i re lig ijn e j, u p ra w ia n ia  m agii. G rzechy  ró w ­
n ież godzą w  życie rodz inne : n ieposłuszeństw o  i lekcew ażen ie  rodziców , n ie - 
w y p e łn ian ie  rodzic ie lsk ich  obow iązków  oraz  w  życie społeczne: lichw a, k r a ­
dzież, b ezp raw n e  przyw łaszczen ie  m a ją tk u  osoby zm arłe j, oszczerstw o, k ła m ­
stw o, p rzek leń stw o , łam an ie  um ów , u p ra w ia n ie  h aza rd u , n ieuczciw ość w  h a n ­
d lu , k rzyw oprzysięstw o , cudzołóstw o, sodom ia. U derza  także  bezpośredn io  
w  życie cz łow ieka sam obó jstw o . W yznaw cy is lam u  n ie  w olno  uczestn iczyć

5 M. T h o m a s ,  S in , F org iveness and  R econcilia tion  in  Is la m , w : B u l­
le t in  [S ec re ta tia tu s  p ro  non  C hris tian is] 18 (1983) n r  2, 115— 134.

6 M.  A.  R a u f ,  dz. cy t., 3·—7.
7 W. M. W a t t ,  dz. cyt., 156; J . N o s o w s k i ,  dz. cyt., 210; 

M. A. R a u f ,  dz. cy t., 7, 15.
8 A. J . W  e n  s i n  с k , T h e  M u slim  C reed. I ts  G enesis and  H istorical 

D eve lo p m en t, L ondon  1965, 39; J . R o b s o n ,  art. cyt., 580; T. P . H u g ­
h e s ,  D ic tionary  o f Is lam , N ew  D elh i 1978, 995.
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w  tań ca ch  i zabaw ach , spożyw ać m ięsa  w ieprzow ego. K orzen iem  zaś w szel­
k iego z ła  jes t spożyw an ie  a lkoho lu  9.

K ażdy  czciciel A llah a  zabow iązany  je s t do p rzes trzeg an ia  w  sw oim  życiu  
zasad  u ję ty ch  w  tzw . p ięc iu  f i la ra c h  is lam u : shahadach  — obow iązek w y ­
zn an ia  w iary , salah ■— m o d litw a  pięć razy  w  c iągu  dn ia , za k a t  — ja łm u żn a , 
p o st ra m a d a n , p ie lg rzy m k a  do M ekki o ile p o zw a la ją  n a  to  środk i. Z an ie ­
d b an ie  się w  w y p e łn ian iu  ty ch  zasad  je s t złem  t°. M uzu łm an ie  w ierzą , iż 
w  chw ili śm ierc i każd em u  z n ich  przed łożona zostan ie  księga, w  k tó re j sp i­
san e  będzie w szelk ie  zło, k tó re  zostało  dopuszczone oraz  w szystk ie  g rzechy  
pope łn ione  w  ich  życiu  (su ra  17, 15; 18, 47). S ąd  po śm ierc i w ykaże , że 
k ażd y  człow iek dopuścił się grzechu . Je d y n ą  osobą ab so lu tn ie  w o lną  od 
w sze lk ie j m o ra ln e j skazy  je s t Jezu s  C hrystu s. M ahom et u w aża ł sieb ie  za 
g rzeszn ika , w yznaw cy  zaś is lam u  p rzy p isa li m u  w olność od jak ie jk o lw iek  
n iedoskona ło śc i u .

K ażda su ra  w  K o ran ie  rozpoczyna się od im ien ia  Bożego —  „M iłosier­
n y ”. K o ran  je s t k sięgą  w ia ry  w  p rzebaczen ie  g rzechów  człow ieka. W praw dzie  
za złe czyny będzie m u  p rz y d a n a  k a ra , często ju ż  tu  n a  ziem i, w  p iek le  zaś 
•— c ie rp ien ia , jed n ak że  n ie  do stąp i on w iecznego p o tęp ien ia , chyba że w y ­
b ierze  po lite izm , cudzych  bogów , ba łw ochw alstw o . A llah  u k azan y  jak o  su ­
row y , bezw zględny  p raw odaw ca , a  tak że  jak o  Bóg m iło s ie rny , je s t sko ry  
do  p rzebaczen ia , by le  g rzeszn ik  w y raz ił sk ru ch ę  i n a p ra w ił złe czyny czy­
n am i do b ry m i (sura  3, 129; 8, 29; 20, 84). G rzech  i jego kon sek w en c je  w  is la ­
m ie n ie  są  ta k  trag iczn ą  rzeczyw istośc ią  ja k  w  in n y ch  w ie lk ich  re l ig ia c h 12.

E u gen iu sz  Sa ko w icz, L u b lin

9 J . v a n  E s s ,  Is la m , w:  E.  B r u n n e r  (red.), Pięć w ie lk ic h  relig ii 
św ia ta , W arszaw a  1986, 71; T. P . H u g h e s ,  dz. cy t., 594; J . N o s o w s k i ,  
dz. cyt., 211.

10 M. A. R a  u  f, dz. c y t ,  10— 14; P . Κ. H  i 1 1 i, dz. cyt., 33.
11 W skazów ki b ib liog raficzne  do tyczące Jezu sa  w  is lam ie  por. D. W  i s - 

m e r ,  T h e  Is lam ie  Jesus. A n  A n n o ta ted  B ib liography  o f Sources in  E ng lish  
and  F rench , C hicago 1976.

12 J.  v a n  E s s ,  dz. cy t., 79, 83; J.  N o s o w s k i ,  dz. cyt., 214, 217; 
J . R o b s o n ,  art. cyt., 306.


